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KURYER LITEWSKI.

kański) donosi N .  P a n u  „ pod dniem i marca , iż ce pieszo. Dwa ta szwadrony Kazańskiego, pó łka  
słabość, lodu na W iśle  nie dozwoliła ieszcze przed- były pod dowództwem M siora Obnińskiego . P ie rw - 
się w z iąć  przepraw y A rm ii na lewy brzeg tey rze- szą kolumnę pieszo attakuiących Dragonów p ro- 
ki. Lecz ta chw ila  nieuniknioney bezczynności wadził na młyn sam Jen. M aior b r . Dellingsh.au- 
korzystnie użytą została: woysku, znużonemu nad- zen, k tóry  w tey potyczce został ranionym, 
zwyczay trudnym  i dalekim marszem, w czasy na- Jenerał  K re u tz  świadczy o przykładney od-
d e r  niepogodne, dano wypoczynek» i przygotowa- wadze, okazaney w tey sprawie przez wszystkich, 
no wszelkie środki do opatrzenia go w żywność, dowódzców iego oddziału , iakoleż o męztwie sa­
po prz.eyściu na drugą stronę W isły. mego woyska. Szczególną zaś oddaie pochwałę wa-

Tymczasem, buntownicy iuż trzykroć przy- leczności i umiejętnym rozrządzeniem Jen. Maior* 
syłali parlamentarzy do Głównodowodzącego. Acz- br .  D eiiingshauzena, którego pomyślne działania 
ko lw iek  wyznają, że po dwókrotney porażce, si- przeciwko młynowi w W iniaw ie , wiele przyczy- 
ły  ich są wycieńczone, i widzą zgubę, do którey niły  się do ostatecznego ukończenia potyczki. Do- 
n iechybnie ich prowadzi dalszy upór, żądali wszak- wodzący przednią strażą całego oddziału, dowódz- 
że w a ru n k ó w , godnych dumy i szaleństwa prze- ca dragońskiego półku J .  K . M. X cia  A lexandra 
wodników tego rokoszu. W a ru n k i  te odrzucono W irtemberskiego, Półkow nik  Schilling , także r a ­
żę wzgardą, na iaką zasługiwały. _ # niooy w tey rozprawie, odznaczył się osobistem

W  tym stanie rzeczy , buntownicy usiłują męztwem i odwagą. W ielokrotnie  i szczęśliwie atta- 
wszelkiemi środkami wzniecać rozruchy między kuiąc buntowników ze swyra pólkiem, kazał na- 
spokoynymi mieszkańcami k ra in ,  zajętego przez koniec czterem szwadronom zsiąść z koni, i poszedł 
woyśko naszej i  na ten koniec puszczają się na nay* z niemi szturmować ufortyfikowane domy. Dwa z 
śmielsze i desperackie przedsięwzięcia. Te, ani im tych szwadronów, mężnie wprowadził do boi u 0 -  
obiecuią trwałego powodzenia, ani mogą wstrzy- ber-Kw aterm istrz  oddziału, Półkownik br.  P r ie t-  
mać spełnienia zamierzonych działań naszego woy- w itz. Odznaczył się też w t e m  dziele chorąży dra- 
ska. Tym  sposobem, w Luławach, korzystając z gońskiego półku J .  K . M. X cia  W irtemberskiegO| 
nieostrożności stoiąęego tam szwadronu Kazańskie- Ulanowski.
go  Dragońskiego p ó łk u ,  mieszkańcy, podżegani Strata buntowników w ubitych  iest dosyć zna-
przez buntowników, zdradziecko napadli na żoł- czna: w niewolę wzięto 5 oficerów i około Зоо sze- 
n ierzy  , i pomimo upore tyw ey o b ro n y ,  wycięli regowych. Znaezey strony, ubito 4o ludzi: ranid- 
ich  w sposób nayokrótnieyszy. Ta zbrodnia nie no,oprócz Sener&i-M&ior&Delllngshauzena i Półko- 
zostanie bez odwetu! wnika SehilLinga , 3 oficerów i 83 szeregowych.

W k ró tc e  potem Jene ra ł  D w ernicki, z óddzia- W y p a rc i  a Lublina, buntownicy rozsypali się
łem  15,ooo piechoty i iazdy , przeszedł w  Puła-  w m m aity c h  k ie ru n k ach :  dwa szwadrony i»zdy 
w ach  na tę stronę W is ły ,  i odparłszy przednią  pociągnęły na H łusk , dwa drugie na K urów  i M sr-  
streż Jen.-Porucznika b r .  K reu tza , wziął kierti- kus&ew. Jene ra ł  D w e rn ic k i , przymuszony poru- 
nek na Lublin, rozsiewając pogłoski, iż ma zamiar szeiiem Jen . K re u tza  opuścić pozycyą, udał się z 
w kroczyć na W ołyriJenera ł-Pornczn ik  br. K reu tz ,  ieduą częścią swego korpusu na twierdzę Zamość) 
ustępując przed nim krok za krokiem, miarkował, a zdrugą zatrzym ał się przy Krasno-stawie. Aże- 
że tak śmiałe poruszenie Jenera ła  D w ernickiego , by odjąć korpusowi Jen. D w ernickiego  wszelką 
musi się skończyć na zupełnem iego zniszczeniu, mtżność przedsiębrania czegokolwiek przeciw W o -  
byleby zdołał odprowadzić go od W isły . Pozwo- łyiiowi , i zniszczyć go, ieśli się zderzy ku tem u 
lił mu przeto weyść do Lublina, a potem, obszedł- okoliczność, Jenerał-Feldm arszałek  w ypraw ił  Na- 
szy zręcznie lew e skrzydło i ty ł  korpusu D w er - czilnika Głównego Sztabu A rm ii z 5m odwodowym 
nickiego , na tar ł  żwawo ua miasto i  wziął ie sztur- korpusem iazdy, częścią 3ey grenadyerskiey  dy­
mem. Szczegóły tey św ie tne j  spraw y są następu- wizyi i l itewską grenadyerską brygadą, daiąc mu 
iące: p lecen ie ,  oderzn«ć D w ernickiego  od W is ły  i zadać

Dnia 27 lutego, o świoie, Jen.-Porucznik, b r .  n u  cios stanowczy.

ub itych  w poprzedniczych utarczkach, wraz z ni- swoiey strony , zabawiwszy trzy  dni w K rasnym - 
m i postawiła naszemu oddziałowi nayuporczywszą stawie , reyterule  się na Rachowj h r .  T oll nie prze- 
obronf,  lak ) że praw ie każdy dom przedmieścia staie go ścigać.
trzeba było brać szturmem. Lecz* gdy po niesły- O  działaniach Jenerał-M aiora Barona Sacke-
chanych  usiłowaniach, Jene ra ł  K reu tz  przeniknął na, posłanego z oddziałem napraw ę skrzydło Armii) 
dó m urów  L ublina i buntownicy zupełnie stracili  dla uśmierzenia W oiew ództwa Płockiego, G łów - 
nadzieię u trzym ania się, P re z jd e h t  miasta wyiechał nodowodzący donosi, co nsstępuie. 
k u n i e mu  z białą chorągwią |  prosił o oszczędzę- W  celu wykonania danego mu polecenia, Jen.- 
nie, co mu też zostało przyrzeczonćm. 1 tak bi- M aior bar. Sacken  poszedł z powierzonym mu od- 
twa z ley strony ustsłe, lecz na prawem skrzydle działem na M aków i Różany przez Golimin; żeby 
trw a ła  jeszcze żwawa utarczka. Buntownicy za- zaś zasłonić to poruszenie i nie doświadczać w po­
siedli w W in iaw ie ,  i w ufortyfikowanym m łynie stępowania przćszkód od rokoszanów, maiących o- 
bronil i  się z zapamiętałym uporom więcey godziny? koło 5,000 w o y sk a , 9 dział przy Płońsku i około

w  W ilnie we Srzodę dnia 18 Marca v. s. 18З1 Boku.

Jenerał-Feldm arszałek, H r .  D icb itsch -Z a la ł-

W l A U O M O Ś O t  K  h  A 3  O W I.

S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  10 m arca. r  . — —-- j ---- a iuuvu зона-
ł-  dfOL, Finlandzkiego dragońskich półków, attakuią-

póki i to schronienie* pomimo poczynione od nich 
rowy, płoty i zawały, nie zostało wzięte szturmem) 
przez dwa szwadrony Kazańskiego i jeden szwa­
dron Finlandzkiego



5,000 na rzece W k r z e  > w Małuszynie , Sochoczy' 
nie i Kucliarach, postanowił udać krok zaczepny. 
P rze to  dnia a 3 rozkazał 4 szwadronom Nowomirgo- 
rodzkiego Ułańskiego półku z 76 Kozakami, pod 
dowództwem Półko wnika L ach m a n a , ruszyć drogą 
k u  Suchoczynowi i zaiąć pozycyą przy Nowem- 
znieście} nocą zaś, z 25 na э4 lu tego ,  opuścić tę 
pozycyą? iść na Małuszyn i attakownć go. Mału- 
szyn był zaięty przez piechotę buntowników w  
liczbie 1,000 ludzi leśniczych i kosynierów; za rzeką 
W k r ą  było ieszcze dwa półki nowo sformowanych 
ułanów , które iednak nie miały udziału w po­
tyczce. Pólkownik L a ch m a n  spotkany był mocnym 
karabinowym ogniem. Aby tóm łatwiey dopiąć ce­
lu , dał rozkaz Ułańskim karabinyerom zsiąść z 
koni, i na ich czele uderzył na wieś z frontu , a 
dla attakowania iey z boków w ysłał po szwadro­
nie ułanów; partyą zaś Kozaków w ypraw ił  dla za- 
ięcia mostu na W k r z e ,  chcąc przeciąć ucieczkę 
buntownikom. Pożądany skutek uwieńczył to 
przedsięwzięcie. Rokoszanie, porażeni we wsi i od­
parci kn rzece, nie mogli przebrać się przez ftiost. 
Około З00 ludzi utonęło, wielu padło pod razami 
pałasza, a nayuporczywiey broniący się w domach, 
zginęli w pożarze. M aior W ęg ro ck i  ; dowódzca 
tego oddziału buntowniczych partyzantów, 3 ka­
pitanów, 2 poruczników i około 200 żołnierzy, do­
stali się w niewolę. Jeden kapitan, 2 poruczników 
i 1 xiądz, polegli z orężem w ręku. Oddział Pół- 
kow nika L a ch m a n a  nader małą swą stratę winien 
zwawości, z iaką poprowadził attak: ubito bowiem 
ty lko  7 szeregowych, raniono i 8;

W  tym przeciągu czasu, oddział Jen.-Maiora 
b r .  Sackena  przeszedł do Golimina, i zaiął tam 
pozycyą; w nocy zaś z 24 na a5ty przyłączył się 
do niego Półkow oik L achm an .

Jen.-M aior br. S a c k e n , podług świadectwa 
Półkow nika, L a ch m a n a  donosi, iż wszyscy ofice­
row ie  , którzy byli w tey potyczce, dali dowod 
przykładnego m ęstw a, szczególniey zaś ooźtiacźyli 
się Nowomirgorodzkiego Ułańskiego półku R o t ­
mistrz B re in sie in  , porucznicy : W u k a y h w ic z  i 
JExkuzowicz, chorąży Manzet>  i Jeneralnego Sztabu 
porucznik  M u lle r , k tó ry  z Kozakami opanował 
most na rzece W k rz e — W ięcey  potyczek niebyło.

—  — -----  ( T. P.)
L is t  do R edaktora  R . I .  z  W o ysh a  Działającego.

Pew ny oficer polski, d* i 3go ciężko raniony 
leża ł  na szosse: w nieiakiey od niego odległości ziay- 
dował się rusk i żołnierz , tak ie  raniony, t e n  osta­
tni, postrzegłszy, że po szosse lecą Kiryssyerowie^ 
k tórzy tiiechybuieby stratowali oficera polskiego, 
pomimo słabości swoiey, odsunął go od sztnse. 
Aże oni leżeli nie daleko Pragi f przeto ża na di у= 
ściem nocy i Polacy, którzy zbierali swoich ranio­
nych, e oficerem wzięli razem i ruskiego żołniena. 
Polsk i oficer, będąc winien życie ruskiem u żołne- 
rzowi, prosił naythocniey,ażeby go koniecznie fe-azetn 
z tym ruskim żołnierzem w szpitalu położono, co tjż 
uczyniono. Czyniona mu była wszelka pomoc prz<d 
innym i, wkońcu zaczęli go tiatnawiać, ażeby wszeił 
do woyska polskiego. Rossyyski żołnierz nic nie 
odpowiedział: ale zebrawszy ostatnie siły, powstał 
i r z e k ł : ,,Zaprowadźcie mię tam, gdzie leżą ruBcj 
żołnierze.” Szkoda, ze niewiadome iest imię tego za- 
cnego żołnierza i wiernego sługi M onarchy . (R . 1.)

— G azeta  handlow a  umieściła a r ty k u ł  o o b ro ­
tach handlowych w ciągu roku i 85o na rozmai­
ty ch  komorach celnych okręgu, G rodzieńskiego. 
Ostatnie wypadki w Polsce i trw anie cholery w 
w ew nętrznych  guberniach były  natura lną  przy­
czyną zmnieyszenia się handlu w obrębie okręgu. 
Pomnieyszenie się to dało się czuć w ogólności w 
wywożeniu do Polski a r tykułów  żywności i p ło­
dów surow ych rossyyskich, gdy z drugiey strony 
w ywoź wielu płodów rękodeielnych znacznie prze­
wyższał wywoź 1829 roku. Co do przywozu to ­
w arów  z królestwa, widocznie się okazuie, iż przy­
wóz wyrobow lnianych, stanowiących główny a r ­
tyku ł  handlu, znacznie się zmniejszył, przez co 0- 
kazuie się postęp naszych fabryk. Okoliczności 
te w p ływ a ły  na zmnieyszenia się dochodu o trzy­

manego w 18З0 roku, w porównaniu z dochodem 
poprzedzającego roku. (J .d .S .P .)

W i l n  o. 
O g ł o s z e n i e .

Zgodnie z N a y w y ż e y  potwierdzonym 
proiektem Pana Ministra Spraw ^Wewnętrznych, 
o zachowaniu od ch o le ry  w następnem lecie ,  po­
stanowiono złożyć Czasowy Fakultet M edyczny  
ze 54  M edyków  , z l iczby k tórych  powinno się 
znaydowae : w A strachaniu 4 , O renburgu  5 , Sa­
ratowie 10, Nowo-CzSrkasku 5 , w mieście Sa­
marze w gubern ii  Simbirskiey 2, w N ow ogrodzie-  
Niższym 10, w m ieście  R ybińska gubernii  J a ro -  
sławskiey 2.

P ań  Minister Spraw W e w n ę trz n y c h ,  na 0- 
śhowie tego , uznał potrzebnem  ogłosić przez 
ninieysze, wszystkim wolnie p rak tyku jącym  me­
dykom  , azali nie będzie sobie k tó ry  z n ich  ży­
czy ł,  weyśdź do składu pomiecionego M edycz­
nego Czasowego F aku lte tu ,  na w aru n k ach  nastę­
pujących :

1) M ed y k o m , k tó rzy  oświadczyli życzenie 
weyśdź do składu tego F a k u l te tu ,  w czasie tey  
służby,ma bydź czyniona płaca: odstawnym, podług 
ostatecznie pobieranych przez n ich  wyznaczeń, 
o których oni powinni wyrazić w swoich prośbach, 
a ci, którzy zgoła nie służyli, podług wyznacze­
nia dla Sztabs-Lekarzy pó łkow ych , t. i. po 700 
i-ubli na rok.

2) Każdemu t  w olnych  m edyków  będzie 
wypłacano stołowych: Lekarzom po d w a , a Sztabs- 
L e k a rz o m , Doktorom i dalszym, maiąeym rangi 
Sztabs-Oficerskie, po cztery ruble  na dzień, p rzez  
ca ły  czas znaydowania się ich  w składzie tego 
Fakultetu .

3) P r z y  wysłaniu do mieysć wymienionych,  
p rócz  prohonow,  będzie wydano na podjem : L e ­
karzom po trzysta  , de Sztabs-Lekarzom , Dokto­
ro m  i innym, maiąeym rangi  sztabs-oficerskie, po 
pięć  set rubli.

4) Czas trwania tego F ak u l te tu  ma bydź 0- 
grahiczony do dnia 1 grudnia i 8 5 i  roku . J e ­
żeli w ciągu tego term inu  nie wyniknie żadnych 
nieszczęśliwych ź d a fz e ń : tedy F a k u l te t  ten zo­
stanie zamknięty, i  medykom, k tó rzy  go składali,  
Wydane zostaną p rohony  na podróż na powrót.

5) Ż yczący  sobie weyśdź do składu Czaso­
wego F ak u lte tu ,  w k tó rym kolw iek  z miast wyże у 
w yliczonych; obowiązani są przysłać prośby do 
Ministerytim  Spraw W e w n ę trz n y ch ,  do Zarządu 
Cywilnego J e n e ra ł  Sztabs-Doktorą *) z p rzy łącze ­
niem  dokumentów na medyczny swóy stopień z w y­
rażeniem  teraźniejszego  mieysca ich  p rzebyw a- 
nia.

6) Z ycżąo j mogą w  prośbach swych na­
znaczyć Sobie dwa albo i  w ięcey  z mieysc w y .  
że у pomienionych, albo oświadczyć życzenie w 
ogólności weyśó do składu Fakultetu .

7) T e rm in  przysyłania próśb naznacza się 
nie poźnjey,iak 3go kw ie tn ia  teraźnieyszego roku .

Podpisał i Spraw ujący  obowiązek J e n e ra ł -  
Sztabs-Doktora S. Hromow,

Stwierdził: Jenera ł-S z tabs-L ekarz  D. Tarasów . 
Zgodno: Naczelnik Stołu

(podpisano) W . Rębowski.

*) В ъ  М инист ерст во  В н у т р ен н и хъ  Д-блъ
по уп р а влен ію  Граж данскаго Г ен ер а лъ -
Ш т абъ-Д окт ора.



N e k r o l o g .
Na dniu s4 omiuionego miesiąca lutego, od­

p ra w ił  się w guhernii W itebskiey  w powiecie 
Dryzieriskim v H rabstw ie  O św ieiu , trzydniowy 
pogrzeb drogich dla familii zvvłok, ś. p J W . Jó ­
zefa H rabiego Szadurskiego, Radcy Stanu i K a- 
w ęle ' a. Mąż ten szanowny, z bogoboynych i cno­
tliw ych rodziców zrodzony' , z młodości swoiey 
odziedziczył był po nich , naypięknieysze duszy, 
serca i umysłu przymioty, a przez własną nieu­
stanną nad sobą pracę, z gorliwością patryarchal- 
nym wiekom w łaśc iw ą, ciągle do doskonałości 
chrześciań-kiey dążąć^i codziennie w re ligiynych 
postępując cnotach, steł się, rzec można, na wzór 
swoiego p a tro n a ,  mężem podług serca bożego. 
P iastował on niejednokrotnie mnogie, naywainiey- 
s z e , od wyboru obywatelskiego zależące urzędy; 
i powszechną ziomków swoich zyskał wdzięcz­
ność; przez gorliwość swoię pracow itość , spra­
wiedliwość i  rzadką w każdey okoliczności t r a ­
fność i przezorność: ale co większa , nie stał się 
on wielkim w obywatelstwie mężem, przez chęć 
zoikomey chluby światowey , lecz przez wyższe, 
nad wszelką wielkość światową , widoki. Umiał 
się on wynieść nad poziomą doczesności sferę: bo 
przez pokorę, ten iedyny zaród wszelkich cnot re- 
i igiynych, rozszerzył był w sercu swoiem naysil- 
nieyszą miłość Boga i  bliźniego, i te dwie funda­
mentalne religiyne cnoty były zawsze bodźcami 
dla niego we wszelkich czynnościach. Uległy syn, 
czuły małżonek, m ądry i troskliwy o w ychow a­
nie dzieci oyciec. miał pociechę widzieć czworo 
sw ych dzieci , naywyraźoiey do stanu duchow ne­
go powołanych; a w dwoygu, w stanie małżeńskim 
na święcie żyjących, buyoo rozkrzewione te cno­
ty  , k tóre  sterownie w dziecinnych ich sercach 
b y ł  zaszczepił. W y lan y  dla krew nych i przyja­
ciół, uczynny i powolny dla sąsiadów, przychyl- 
ny  naw et dla nieprzyjaciół, dobroczynny dla wło­
ścian , m iłosierny dla potrzebujących wsparcia, 
n igdy  im nie skąpił pomocy, i uniesiony miłością 
Boga i bliźniego, te pamiętne w yrzekł raz słowa: 

„K to  b.^ynie skarb swóy dia biednych otwiera, 
„Moiey dla nich czyni, niż dla siebie zbiera.

Ale nie na iedney tylko poprzestawał jałmużnie: 
zw ykł był nie opuszczać żadney zręczności speł­
nienia obu rodzaiow uczynków miłosiernych, i ilu 
osobom, iako człowiek miłosierny i zamożny w 
docześnem dopomógł życiu, tak też niemniey mno­
gą liczbę obłąkanych, iako mąż gorliwy i uczony, 
przez zbawienne przestrogi i nauki, na drogę p ra ­
wdy naprowadził. Pomny na w yrok  boski,  ska- 
zmący człowieka do pracy, okrom poświęcanych 
ch w il  niejednokrotnie codzień modlitwie , resztę 
czasu poświęcał ciągle obowiązkom etanu swoie­
go, rzadko udzielając się społeczności, k tórą  za­
wsze ożywiał, przez dowcip swóy, słodycz charak­
te ru  i iedoostayną zawsze wesołość, pomimo smut­
nych  i dotkliw ych wypadków, od k tórych życie 
śmiertelnika wolnem bydź nie może. Takim  był 
do poźney starości, a śmiertelną złożony niemocą, 
gdy z oczu otaczających s ieb ie , familii, duchow­
nych  i lekarzy, z wielu stron odległych pospro- 
wadzanych, poznał, że się nie bawnie rozstać z tym 
światem musi, uradowany, że się połączy z Bogiem, 
ze spokoyną twarzą , zapominając na cierpienia; 
chw ilą przed zgonem błogosławił ukorzoną przed 
sobą rodzinę, i niejednokrotnie opatrzony sakra­
mentami, «v pełności zasług, śmiercią spraw iedli­
w ych zasnął w Bogu, dnia j o kwietnia m inione­
go 18З0 roku, a życia swego 7З.

Nabożeństwo pogrzebowe przeciągnął syn 
iego do wyzey wyrażonego terminu, w celu, aby 
ze zgodnern dla cnót zmarłego uczczeniem odpra­
wione było. Jakoż, kosztowna trumna, na w spa­
niałym  katafalku, wznosiła się wpośrzód k irów  i 
tysiącznych iarzęczych świateł. Liczne ze świec­
kiego k leru  i zakonników rozmaitych złożone du­
chowieństwo , wznosiło za zmarłym gorliwe mo­
dły, k tó rych  iuż zapewne nie potrzebował; a tak, 
mąż czci godny , k tó ry  za życia swoiego b y ł  do­
broczyńcą żyjących, został mm po zgonie dla zmar­

łych. T rzech kościelnych mówców z kolei przez 
ciąg nabożeństwa w w ym ównych kazaniach, w y­
liczało zmarłego cnoty i pomimo to iednak , nie 
wyczerpało tego źrzódła pięknych przykładów; 
bo, okrom zwięzłej? 1 pięknie wysłowioney mowy,
laj!,07 9, Z,ęC zmarłemu teściowi powinną cześć 
oddał, hczoe zgromadzenie k re w n y ch ,  przyiaciół 
1 sąsiadów w zamożnym domu ze staroświecką u- 
przeymoscią ogaszczane , wspominało z kolei co­
raz inne chwalebne zmarłego czyny. Nie potrze- 
buie mąz ten szanowny, do uwiecznienia pamiąt­
k i swoiey poroni ko w , świadczących tylko czę­
stokroć próżną śmiertelnych dumę. I mie iego z 
ust do ust fam ili jnych  przechodząc, od pokolenia 
do pokolenia podawanem będzie; i* słusznie zasto­
sować do mego można te dwa następne wiersze, 
wyięte z mnogich dowcipu iego płodów , iakowe 
spodziewać się należy, że przez familią do d ruku  
podane, wzbogacą oyc.ystą literaturę dziełem, po- 
lączaiącem zalety nayczystszey moralności i  p ięk- 
nego wysłowienia. r  *
„ l a k  gdy w bezdnie przeszłości czas wszystko 

pożera, J
„Cnota się do wieczności przez wieki przedziera.....

A  U S T R Y A.
W ie d e ń  dnia 26 lutego.

• . TKróIoWa Wymość W ęgierska, małżonka X ię-  
cia Następcy tronu innych kraiow Auetryackich, 
przybyła dnia 26' o po łudn iu ,  w zupełnem zdro­
wiu do zamku Cesarskiego Schónbrunn.Jey  K.Mość 
odbędzie iutro uroczysty wjazd do tuteyszey stolicy.

— D n ia  28 —
W czora r a n o , Królowa Jeymość W ę g ie r ­

ska udała się z Schonnbrun  do akademii woienney 
У e r e ł j j ,  zkąd, o południu, odbyła uroczysty wjażd 
do W ied n ia  w śród wystrzałów artylleryi i bicia 
we dzwony ; liczny i świetny orszak otaczał i po­
stępował za іеу paradnym poiazdetu, ciągnionym 
przez szesc koni. U lice , przez k tóre  J .  K. M. 
przejeżdżała, napełnione b y ły  ludem , oraz woy- 
skiem i cechami w rząd ustawionemi. P rzy  wysia­
daniu z poiazdu na dziedzińcu zamkowym, K ró low a 
była przyjętą przez swoiego małżonka i zaprowa- 

d» w,eikich apartamentów, gdzie czekali na 
m ą JNN. Cesarstwo Ichmość. Polem udała się K ró lo ­
wa do sali tronowey, gdzie osoby, należące do dw o­
ru ,  szlachta 1 ciało dyplomatyczne, mieli zaszczyt 
byc Jey przedstawianymi. Dany b y ł  wielki obiad 
11 dw o ru ,  a około godziny 6 wieczorem odbył sie 
obrząd zaślubienia Ich K . Mości, w kaplicy, pobło­
gosławiony przez A rcy-X ięc ia  K ardynała  R u d o lfa  
w przytomności Cesarskiey familii i  niewieJkiey 
liczby osób, z przyczyny wielkiego postu. (,J.d .S .P .)

A n g l i a .
L o n d yn  d n ia  26  lutego .

Podług wiadomości otrzymanych z D ublinu: 
pod dniem 24, w ielkie rozruchy zaszły w h ra b ­
stwie M e a th • spokoyność tam została zamieszaną 
przez liczne zw iązk i , które wymagają posłania.
woyska; 45 podzegaczów zostało uwięzionymi. K u ­
pa wieśniaków dążyła do D u b lin a , lecz została 
w drodze rozproszona przez oddział kopiyników. 
Blisko sta osób znayduie się iuż w  więzieniu w  
N a v a n .' Gazeta^ dubiińska zawiera opisanie nę- 
dzy, która panuie w hrabstw ie  M a y o , gdzie trze­
cia część ludności doznaie naywiększego głodu.
, dziesięciu parów, 111 urzędników, 260 wła­
ścicieli, З00 dzierżawców i arendarzy i t . d . ,  w  o- 
góle 900 osób , podpisali w hrabstw ie C ork  o- 
świadczenie przeciwko rozwiązaniu unii z I r ia n -  
d ją .

— K ró l udzielił wielki krzyż orderu Łazienne­
go, baronom sir W .  H onnstonow i, s ir  E d b  B a r -  
nes i sir  J. B yn g .

— Od czasu królowey BlS-biety^ T a m iza  uwa­
żaną iest za szkołę marynarzy angielskich. K a ­
żdego lata, 2,000 łodziarzów tey rzeki, zajętych iest 
na okrętach państwa; a liczba łodziarzów od W in d ­
sor do Gravesendy wynosi 4o,ooo.

— Między obw inionym i, maiącymi stanąć na



w 0 /d- 
піё się 159, ma-

daweli pilną baczność w swoich kwartałach, zale­
ca im, ieśliby poczęły się zbierać k u p y ,  udawać 
się naprzód do drogi perew azyi, a po trzykrotnym,

5 dziewiętoastole- prawnem upomnieniu użyć siły.
—■■ Dnia 2 około godziny ymey wieczorem, 

blizko 200 robotników, wyszedłszy z przedmieścia 
dwunastoletnich, Sw . Antoniego, udało się na plac ratuszowy, gdzie

ersźnieyszem posiedzeniu przed e 
B a i le y U  k tórych iest 2=3, 7a.yd1.1e eie .=9, .»«- 
iących lat 21 i ainiey wieku, to iest іЗ ю іцеуоЬ  
Ы У21, .6  m .i łcy ch  lal a o ,  16 da.ew.ętaaitole- 
tnich, 18 osiemnastoletnich, ia  siedemnastoletnich, 
i -  scisn.stoletnich, 9 piętnastoletnich, 5
1 \ i rh  n trzynastoletnich» 6 dwunastoletnich, . . . .
? ' • л . Д . і Л е і т с Ь .  3  dziesięcioletnich, a 2  t n a i ą -  wziel. chorągiew tróykolorową. Zlamtąd poszli w  
5 ledenasto . » \  milczeniu do pałacu królew skiego. Przybliżając się
cych  tylko  a o ,^  . d ło b n 0  ogierf w kilku miey- do pałacu , niektórzy z nich poczęli krzyczeć: chle- 

irbeck należącey do hrabstwa b a !  ro b o ty !  Straż, złozona г gwardyi narodoway, 
* stanęła pod bronią, i zapytała ich: czyli nie zechcąecach na wyspie P ut

jOorset. nstatniey burzy, w niektórych miey- wysłać deputacyi, ^la wytłumaczenia powodow
~ h n o d r o d z e  z G/asgcm-a do Y orku , wysokość swoiego k rz y k u :  lecz się na to nie zgodzili; 

scacn po ш и ь dwudziestu nawet z nich okazało wyraźnie swoią
Śnie8U|nr°d S tu a r t de R o thesay, przybył do An- niechęć, i gwardya narodowa ich  pochwyciła. R e- 

1<T i 0 ; £ :ał bvł dom w P a r y ż u , gdzie za- szta powoli się rozproszyła, i  o godzinie ю  wazyst- 
gu i,  cnoc 'ł  edzić caa8 niei&ki, zaprzesta- ko zupełnie się uspokoiło.
m ,e,Z‘J  , . « o w S “ » | d  poselski. -  Mówi* o raporcie b .rdco  wiclkiey wagi,
wszy spra g uenos-J[yresA pod dniem 27 listo- ktoty został podany Królow i przez ministra woy- 
' . „ntwierdzaią wiadomość o odmianie rządu ny. Z niego się okazuie , iz woysko francuzkie w
paus, poi s E n t rerios Oddział woyska wyszedł liczbie 48o,ooo ludzi, będzie podzielone na dwana- 
L e c i w k o  powsuńcom! гл - <cie k o r p W w ,  в b i d y  k o rp u s n a  dwie dywi.y».
P Wiadomości otrzymane 2 F era -C ru z , «a- K orpusy te w ya.ły  trzema liniami na nasze gra- 

T~ '  za G uerrero  ze swymi s tronnikam i, zo- nice lądowe, od B a yo n n y  do D unkierki. Między 
^ U r i a o l e  nod bronią na południu, lecz utracili oni Jenerałami, którzy mai ą objąć wyższe dowództwo, 
cześć e lo  krain; spodziewają się więc, łe  pokoy wymierna,ą marszałka G erard  ie„erałów C W  
« к ІА іп Л о т іа п іе przywrócony. Intercssa publiczne s ę l , L a m ą rą u e  i k ilku innych; dodaią tez, ze P .

*“ 4  P°eUĆ- - a M-,rSf  " k S0Ult ° ttZyma dtT 6'h t " °  »*,d k01'PUS1-1  Ostatnie wiadomości, otrzymane z B ogota ,pod mi połączonem, przy naszych granicach, 
dniem 28 listopada, przyiaźće są we względzie - W y c h o d ź c y  piemontscy^ostah rozpędzeni

4 “  J ^ n n r / a d z e n i a ,  o połączeniu wszystkich na granicy z rozkazu rządu. Jednakże pew na ich  
г ^ с Т к о І и Ж 4 D̂ epartam ent C«»ca oświadczył liczba weszła do Sabaudyi. (J-A &P.)

-ie . .  połączeniem^ i P a r y f ^ J l n a r c a .
B ir ż a  p a ry zk a .  Pięć od sta, 88 fr. 26; T rzy  

od sta, 54 fr. 10; Akcye bankowe, 1670 fr.; Poży­
czka królewsko-hiszpańska, 5g |  fr.} pożyczka hay- 
tsńska, З00 fr.

K ró l na" i^zedśtawienie 'marszałka, xięcia — Kr ól  mianował swym posłem w  R zy m ie  И г.
.s tw ie rdz ił  utworzenie królewskie- S t .A u la ir e ,  para Frsncyr,  swym posłem n .dzw y- 

lileeium woiennego, na zasadach następni*- czsynym i ministrem pełnomocnym w Berlinie, 
• gi 0 wice-admirała hr.  r e r h u e l,  para F rsnc^ 1; tudzież

C,Ch: To kolleeium. zostaiące pod dyrekcyą mi- posłem przy Związku H elw eckim  b r .  R u m ig n y ,
m straw oyny , przeznaczone iest szczególniej na wy- ministra F r .n c y i  w M onachium*
chowan.e synów ubogich w oyskow ych, a zwła- . -  Baron H um boldt p rzybył w  ostatnich
szcza sierot? K ierunek  oświecenia nic nie będzie dniach do P a r y ż a ,  1 miał szczęście otrzymać u J. 
m iał w yłącznego, i ma być taki, i ł b y  mógł . i ,  K . M. audye jcyą  szczególną, 
przydać w rozmaitych zawodach życia społeczne­
go. Zresztą rozmaite udoskonalenia, oparte na do-

L o p eza  Toż samo 0-
świadcaenie uczyniła  prow incya ^ n l w c h j a . ^

>  b a r o t a.
P a ry ż  dn ia  28 lutego.

1. ' ‘ ‘
D alm acy
go kollegium woiennego, na

P. P o tter  przybył takoż do P a ry ża .  
Polowanie zabronione iest we wszystkich 

świadczeniu ,a p ró w a 7 z ^ e " lę d ą  w wychowaniu lasach rządowych: następnie więc, wszystkie wy- 
umvsłowćm i moraloem. Liczba ucz- dane na to pozwolenia, od miesiąca września osta- 

piów. utrzymywanych kosztem kra in , wynosić bę- tmego są unieważnione.
dzie naymniey З00. Rząd w poźnieyszym czasie D. 27 lutego, drzewo w o ln o ś ć ,  z włozo-
ma zważyć: czy można i czy potrzeba będzie po- ną na me czapką troykolorową, zostało zatknięte 
w ie k r n ć  tę liczbę. Będą mogli tam być przyymo- w B ea n n e . J ak  tylko urzędmcy «ostał, o lem u- 
waoi n e o s L n a rz e ,  cena konwiktu poźniey zosta- Wiadomieni, wydal, rozkaz zrzucie cz pkę, ale mio­
nie naznaczona. Zastrzeżono, iż młodzież, bądź wy- dziency, którzy ie postaw,!,, m e che,eli tego u- 

naca sie kosztem kraiu, bądź własnych fa- czynie, wtedy oddział saperów posłany został wy-
' *■ rzucić samo drzewo, co tez wykonano bez zadne- 

tumultu.
Ćhowuiąca s i ę ----------  . . .

fpecy.ln>ch, podlegać^bądri. »0» m e h ;  5 Гipeeyalnycb 
nym waru 
przez prawa

woyskowych.
— D n ia  4  m arca. —

B ir ż a  P a ryzk a . Pięć od sta 88 fr. 60; Trzy

mieszczeni przez ministra woyoy pod zarządzeniem 
naczelnego ieoereła woyska afrykańskiego.

Podług wiadomości, otrzymanych z P erp i-

ryga w którym1 ich  uwiadamia, iż powzięte prze- s io{ więc ten zostat zamk 
zeń wiadomości * każą mu się obawiać, aby me- łsno do rodziców, a mniszki

został zamknięty ,
i umieszczono

dzieci poodsyo 
na mie-

X



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 35.
W iln o  dn ia  18 M arca  v. s. 1851 roku.

obawi .no się, d.  25 , .Łeby s,ę pospólstwo me №  
„Ho na atlminislracya ró łnych  polmrow , cełł.  
ś r io d k i  zostały/ przedsięwzięte do poscignieńia 
sprawców popełnionych spustoszeń, • zePe “ ° '* ’^  
i i  ieden z hersztów,  d. 2З, bardzo r , n o  w y ,е = Ы  
dyliżansem, ażeby u n i k n ą  poszukiwsn 1 przesU- 
dow anis sprawiedl iwośc i .  [J .a .o .r .)

K rólestw o  S askie .
D rezno dnia  5  m arca .

Proiekt  nowey konetytucyi Króles twa Sas­
kiego został uroczyście podany dnia i  marca, przez 
J .  Ł  Mość i Xięcia współreienta,  deputacyi sta- 
nów  K r ó le s tw a ,  które zostały zwołane Hodh. 
wykazu stanu skarbowego Króles twa . Saf  ,eS°> 
przyłączonego do proiektu  konstylucyi , docho.l
pu b l i czn y  na rok  18З1 w y ra c h o  wany lestna 
talarów,  a wydatki  na 4 ,6 o4,355 talarów. {J.d.b.P.)

B  A W A R T A.
M onachium  dn ia  2 m arca. .

W czo ra ,  o połudn iu ,  K ró l  zagaił osobiście 
zgromadzenie stanów, mową, w ktorey 02паУ"'” ’ 
i !  minist rowie przedstawili  mu oprocz racłma- 
ków  skarbu,  proiekta kodexu kryminalnego, *0- 
d ex u  kryminalnego leśnego 1 prawa o druku.  W  

"  teyze mo wie, J .  K .M .  cieszył się z kwitnącego sta­
nu  ska rbu ,  k tóry pozwala mu uczynic 
ѵі wielu podatkach.  {J.d.S.Jr.)

iący rząd do zaciągnienia pożyczki na 12 milio­
nów zł. holi.  — Proiekt  wyroku , tyczący się 
roty przysięgi,  maiącey się wykonywać przez urzę­
dników publicznych 1 officerów woyska , został 
także przyięty;  ta rota w następnych zawiera się 
słowach: „Przysięgam na wierność reientowi , na 
uległość konstylucyi i prawom narodu Belgickie- 
go.”— Na posiedzeniu dnia 6 ,  kongres przyiął  
proiekt wyroku, względem utrzymania opłaty na 
rogatkach; potem ieden z se^retarzów odczytał wy­
rok, s tanowiący,  iż kongres narodowy odroczony 
jest do i5 kwietnia;  prezydent  upoważniony lest 
кwołać go przed tym terminem,  leżeli" okoliczno­
ści tego wymagać będą, rząd ma także to prawo.

--------------- (J .ti.o .Ł .)
H a g a  dn ia  7  m arca . .

Podług urzędowych rappor tow z M a estrych - 
tu  pod dniem 2 marca , kommnnikacya z tą f o r ­
tecą codziennie staje się  ̂ łatwieyszą , i  żywność 
poczyna także być dowożoną.

— Gazeta S ta a ts -C o w a n t , mówi względem kor-  
respondeocyi między ienerałami D a in e  i Dibbets, 
o oddaleniu się woysk belgickich z M a estrych tu , 
ie bez zupełnego wykonania protokułu,  co do te­
go interessu, żegluga na M ozie  przed M a e stry ch - 
tern , nie pierwey będzie przywróconą,  iak po zu- 
pełnem dozwoleniu żeglugi ъ Z u it-W  Ulemsvaart.

S prawy  N iderlandzkie . ,
В ги хеЧ а  dn ia  1 marca.

Na posiedzeniu dnia 26 lutego, kongres przy­
i ą ł , większością 99  S*08Óvv Pr ^ \ wko l 5 ’ n
zycyą P . L eg re lle , aby w yznaczy c iDO.ooo zł. holi. 
wynagrodzenia członkom czasowego rządu. Kon- 
Z l l  odrzuci ł  wniosek P.  Lebeau, którego celem 
było  mianowanie przy reienc e kooiissyi, złozęney 
z pięciu członków, dla powzięcia wiadomości, sto­
sownych do oświecenia kongresu,  względem s ta­
nowczego wyboru naczelnika krain,  względem gra­
nic  ter ry toryum,  i względem negocyacyi z l io l lan-

d y l ' _  Na posiedzeniu dnia 28 lutego , kongres 
p rz y ią ł ,  większością 9 4 głosow przeciwko 9, pro- 
pozycyąP .  R a ik e m , zmierzaiącą do tego, aby kon­
gres^ odmienił  a r tykuł  162 kodexu cywilnego kto- 
| y  broni  szwegrom zawierania związków rnałzen- 
skich  z siostrami przy  rodmemi,oraz,aby rząd mógł, 
dla ważnych przyczyn udzielać potrzebną dyspen­
sę. Poselstwo reźenta uwiadamia kongres, o mia­
nowaniu P. G erlache  prezydentem rady ministrów.

__ Komite t  sprawiedliwości został rozwią­
zany • P. Gendebien  mianowany iest minis t rem 
sprawiedl iwości ;  a P . F a cq z  sekretarzem .eneral- 
cym  minist ra sprawiedliwości.  .

* __ W y r o k ie m  z dnia 24  lutego,  re ient  na-
stepne poczynił mianowania : P. Uoblet został mi­
nis t rem wnyny ; V. B rouckere  min . . t rem skarbu;  
P .  Tielem ans ministrem spraw wew nętt zriy ch,
P  va n de W e y e r  ministrem spraw zagranicznych.

__ Minisleryum Lespieczeństwa publicznego 
znosi się od dnia 10 przyszłego marca ; ro zmaję  
części tego mmisteryum będą przyłączone do ych 
gałęzi adminis tracj i ,od  których zostały oddzielone. 
® __ Powiadają,  iż ienerał B ellia rd  będzie mia­
now any  posłem do Belgium. Dowodził on znaczny 
czas w t y m  kra in  za rządu cesarskiego, i sama de- 
р.atacya Belgicka przedstawiła go do wyboru K r ó ­
lowi  f raucuzkiemu.  [J. d. S. P .)

— D nia  д —•
Na posiedzeniu kongressu dnia 4 , F« lia ikem  

złożył rapo r t  sekcyi centralney,  względem proiek- 
tu pożyczki, podanego przez ministra skarbu,  pro- 
i e k u i > a  który komiesya da.e swo.e *e«wolenie. 
Na posiedzeniu dnia 5 , kongres przyjął,  większo­
ścią 96 głosow przeciwko 21, w yr ok  upoważnia-.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  / 7  lutego:

Dnia i 4 dany był w tuteyszey stolicy bal sk ład­
kowy,  który przeciw zwyczęyney etykiecie dwo­
ru  zaszczycony został obecnością Króla i Królowey,  
oraz J .  K. W .  infanta D on F ranciszka  de Paulo» ze 
8Woią małżonką. Królowa, infant i infantka należeli 
do tańców. K K .  I I .  MM. oddalili się z balu o go­
dzinie 2giey po północy, a I I . K K .  W  W  .pozostali aż 
do godziny pół do szóstey. . .

— P. j ig u a d o  i s ławny kompozytor liossin i
przybyli do tuteyszey stolicy. (J .d .S .P .)

W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .
Miedzy Michałem* Aniołem B u o n a rro tym , » 

Rafałem Sarnio d^Urbino panowało wielkie *poł- 
zawadnictwo. Ci dwxay wielcy ludzie ,  obdarzeni 
nadawyczaynym gieniuszem, cierpieli  tę naturalną 
choiobę, którą nazywamy zaw istną  m ii ością r ze ­
miosła. Michał -Anioł ,  skłonności mało ukształco- 
nvch. wiedział bardzo dobrze ,  1 z Rafa ł swoy pen- 
zel wydoskonalił  dopiero po długiem uczeniu się 
svtiLlów, które a lfre sco  odmalował w kaplicy b ix- 
tfnski^y.Jednakże zgadzał się, że w obrazach Rata ła  
wiecey iest wdzięku i p iękności , aniżeli w tego 
działach olbrzymich; lecz otwarcie wyznawał ,  ze 
nigdy spółzawouoik iego nie przewyższy go w tym 
przymiocie. Rzecz p ew n a ,  że Michał -Anioł  me 
mO.łs ię  w tern zdaniu; gdy i  był on razem wiel ­
kim poetą,  wybornym a rch i t ek tem,  medorowna- 
nvm snycerzem i malarzem nienaśladowny m.

* fami l i a  F arneska  kazała budować roskoszny 
dom na brzegach T ybru , przy ulicy della Longera. 
Kardynał  F arnese , iżby t-> śliczne m.eysce uczy­
nić iedynem w swiecie, wezwał Rafała , aby tam 
zrobił  malowidła we wszystkich salach dolnych.  
Ten  wielki malarz przyrzekł  tę ust roń uczenie 
swerni malowidłami nay u ęknieyazą ; ale chciał  1 
ot rzymał  też , ażeby nikt  nie wchodził  do mey,  
pókiby iego roboty nie były skończone.
V Gdy się to dzieie , liczni wielbiciele 
z unies ieniem rozprawiali  iuż o f r a z a c h  , które 
ten artysta odmalował w F a rn es im i. Nadewszyetko 
chwaloL,  D0.t« bogów . uraz gody „ . H e n . l i .  ДЙ- 
{ości i P sychy, pod niebiosa pochwałami  wyno zo­
no t ryi imf G'»btei,  i zawsze na tern kończono. „Z - 
baczymy, co Michał -Anioł  powić o tych arcy-dzie-

łaCl1’ Wszystkie te g ło s y , wszystkie ie pochwały



obiły się o uszy B uo n a rro teg ó , i przysiągł ca 
piekło D a n te sa , iż znajdzie sposób wejścia  do 
F a rn es in n , p rze jrzy  roboty Rafała i nie da ши ich 
dokończyć.

Rafał przychodził do swoiey pracy/ bardzo 
poźuo , i rozkazywał, aby, około południa, wszy­
stko było zawsze przygotowanem na'ścianie, gdzie 
miał malować.

Jednego pięknego ranku, M ichał-Anioł wstał 
bardzo wcześnie , i ubrany po szynkarsko , wziął 
z sobą wielki kosz z biszkoptami i wódką, i udał 
się do F arnesina . Przyszedłszy tam , gdzie robili 
mularze, zaczął głośno wołać aguacita! aguaPtła. 
Za ledwo posłyszeli robotnicy ten krzyk, gdy na­
tychmiast otworzono bramę i kazano we«?sq szyn­
ka rzowi. Jak tylko u j r z a ł  się M ichał-A oioł we­
w nątrz  F arnesina  postawił na ziemię przad ro­
botnikami kosz, a sam pobiegł do s a l i , iżby zo­
baczyć malowidła Rafała. K ró tko  obejrzawszy 
iednę i drugą robotę, zatrzymał się na chwilę przed 
pięknym obrazem G a la te i , a zobaczywszy, że przy 
temże mieyscu było rusztowanie i ściana przygo* 
towana do malowidła , wstępnie, i,węglem od ы е - 
cza olbrzymią głowę Jowisza; poczym zlazł prędko 
i wyszedł z F a rn ó s in a , nie wziąwszy napo wrót 
swego towaru.

Gdy około południa przybył R a fa ł . zawołał 
głośno : Michał-Anioł ] Od tego dnia, iuż Więcey 
nie malował w. fa r n e s in a , i wszystkie roboty zo­
stały niewykończone.

Powiadaią, iż odrysowana ta przez M ichała - 
Anioła głowa ieszcze dziś exystuie , że oraz obu­
dzą podziwianie artystów i znawców. (Л d. S. P).

M a n d e l ' O stryga  m u
Jest około Goci u lat tem u ,  i^k negocyanci 

gandawscy zrobili w Ostendzie jaz *), nie celem 
łowienia w nim ostryg , które się nie anayduią 
w t^ch  przestrzeniach wodnych, lecz żeby w nich 
zatrzymywać te ostrygi, które sprowadzano przez 
spuszczanie wody Tamizy, gdzie rzeczywiście się 
znayduią brodpwiny ostryg, szczegółniey w odno­
gach tey  rzeki , prowadzących do B urnham , 
F P kite Capely Colchesterf i i. d.

Ostrygi te nie są pochodzące z Anglii, ale г 
Flancy?. Anglicy ik rę  ich łow ią  między Jersey  
i G uernesey , i składają w odnogach rzecznych, 
gdzie ostrygi doyrzewaią i tłuścieją w wodziebie-- 
gącey, a w końcu 5 lub 6ciu lat utrzymania iey, 
dostarczają do pożywienia wylęgłe z niey ostrygi.

Pomimo tego składania ik ry  ostrygow ej,  ry ­
bacy tamizańscy ieszcze udaią się łowić ostrygi na 
brodowiny, które znayduią się w Anglii,mianowicie 

wyspie F ig h t , i przenoszą ie takoż do swo­
ich  składów.

W łaściciele  ostryg ostendzkTch , w yieżdbią 
wzaiemnie szukać ostryg w B u r n h a m , w rnieńą- 
cu  wrześniu, i składaią ie w swoich jazach. Te 
iazy są zrobione w zbiorze wody morskiey, w je ­
dnym  lub wielu stawach, 4 albo 5 stop głęboko­
ści maiących, na dnie i ze czterech stron deska­
m i w yłożonych , a urządzonych t a k ,  izby woda 
morska odmieniała się w nich dwa razy w ka- 
id ey  dobie (24 godzin). >

Długi czas tylko w O stendzie  były te iazy І 
ten  gatunek ostryg; lecz w r.  1826, w B u n k ie r - 
ce  zrobiono iaz, zupełnie do tamtego podobny. 0 -  
strygij w nim się znayduiące, są takież , iak i w 
Ostendzie; dla ich zachowania tiżywaią równych- 
ze sposobów. Położenie iazu dunkierskiego, iest na­
w et lepszem od położenia razów ostendzkich, przez 
nader wielką łatwość odnawiania w nich w^dy.

. ^ eo laz> iedyny w swoim rodzaiu we F ran- 
cyi, wyprowadza z B u rn h a m  , iak iazy ostendz- 
kie, ostrygi tak korzystnie przez amatorów zna- 
ю т е  pod imieniem ostryg  ja jo w a ty c h  lub zołzo- 
w atych . (J .d S .P .)

O g ł o s z e n i e .
1 Blagislrat  Miasta ѴЛ'ііоа do  l i cy tac j i  na w y ­

poszczenie domu Josiela Szmóyło wieża B t y r a k a  
w mieście W i l n i e  przy ul icy R u d n i /k i e y  pod 
N . 2 7 8  położonego od dnia 2З ap ry la  te raź  niey- 
szego roku w A rę dę naznacżywg/y termina 26,  
27 i Z'q idącego dop ie ro  miesiąca M ar ca  , ż y ­
czących wziąść ten  dom w  a r ęd ę  na oznaczone 
te/  m-na do M.igistra tu W  i ! o ń s k i ego na sessye 
poobiednie  zaprasza.  R o k u  1831 miesiąca M a r ­
ca 14 dnia.  (y5"5)

, Antoni  Poznański  R. M. M. W .

S ą d y  F x d y w i  żorskie.
1 R o k u  1 8 d 1 miesiąca lu tego 26 dn ia ,  na  

skutek d e k r e t u  .remiseyynego Sądu  Ziemskiego 
P t u  Osbmiamkiego,  S ą d  .Taxatr , r sko-Exd ^w i-  

. żorski ad fu n d u m  m a ią tk u  Narbu towszczyzny,  
w  Powiecie Oszmiańskim położonego dziedzic­
t w a  W .  W ac ław a  KI  tik owak i ego R a d c y  hono­
rowego zjechawszy,  po zareassumowauiu  .swo­
iey i u ry zd y k c y i ,  nazuaczeniui  w y m ia ru  , kom - 
por tacyą  wszystkich a wszystkich  раріегоѵк, na  
k re ay to ra ch  i pre tensorach s tosunki  do f u n ­
duszu pod konkurs  idącego reguluiąoyeh,  w ce­
lu  zmassowania ogólnych oue row ,  na X X .  K a r ­
mel itach Bosych Wileński ch  klasztoru Ostro* 
bramskiego,  Franciszkanach Oszmiańskich,  i D o ­
minikanach W ileń sk ich 1, ksiąg klasz tornych,  w i ­
zyt i dalszych d o w odo \y  , w  przedmiocie  w y ­
k r y c i a ,  c^y snmrny przez  ich poszukuiące się, 
są radikalnie  f u u d u s z o w e m i , lub p o w o  przez 
k lasz tory  przymneźonemi  , i na deb i to rze  W .  
K l a k o  wskim w s z e l k i c h  pap ie rów obl igow fnii- 
dusz w yśw ieca jących ,  tudzież  reges t ru  r u c h o -  
mego maią tku,  na  cz te rotygodn iową  persysten-

pod re ges t rami  z obowiązkiem oprzysięże-  
nia w dniu  20 ap ry la  idącego ro k u  do  ka.noel- 
laryi Ziemekiey Osznńańskiey złożyć się po w in -  
ną za de t e r m i n o w a ł ,  i n a  p o w t ó r n y  zjazd do 
m ai ą t ku  Nar lmtov^zczyzuy  dzień  i 5 mies iąca 
iunii ro k u  torazmeyszego 18 3 1 naznaczając;  o 
tak owe m postanowieniu  k r e d y to r o w  i p r e t e n -  
sorow przez Gazetę  > K u r y  era Li tewskiego z a ­
w iadamia ,  i aby ci z dowodami  p r e t e n s j e  w y -  
świecaiącemi  do k onkurs u  przybywal i ,  ostrzega.

A n ton i  f j e w k o w s k i  Sędzia Ziem.  Oszra. i 
Exdy \v izo r .

F lo r y a n  Wołoszyńsk i  Sędzia Ziem. 0 ?zm . 
E x d y  wizor.

Józef Z aw ad zk i  Pisarz  Grodz.  Oszm.  E x -  
dyw izor.

S tan is ław  S uroż  R egen t.  (2 36} .

*) J a z  ' ndeysce ogrodzone czy li oplecione n a  
rzece, lub brzegu m o rsk im , dla w s tr z y m y ­
w ania  1 łow ienia  ryb.

1 Sąd Exdy wizorskLremisgą Sądu Ziemskiego
powiat u  W i łkomie rs k iego  w r.  1829 o k to b ra  4 
dnia zapadłą  na fundusz J W W .  S ta ni s ława i ze­
sz łe j  i ego żony Scholas tyki  z Kusze le w s i  ich N ie -
pokoyczyckich P rezyden tów  KommissyiLik w ida-
cyyney miasta W i l n a  przeznaczony^ a w celu  
ostatecznego ukończenia  przeznaczonego dzieła 
w mieście P o n i a t o w e m  W i łk o m ie rzu  zebrany 
i exysłmący,  st rony in te re ssowane o tem zawia"'- 
damiaiąo,  izby k r e d y to r ó w ie  z objaw ieniem s w o ­
ich p re te p sy o w ,  a deb . to ro wie  z u sp raw ied l iw ie -  
niem się w  uczynionym d a  nich przez mastę 
s tosunku p rz ed  dniem 1 nas tępującego moa a -



ргу]Л z pełną gotowością w tym Sędzio iawiły 
6':ę pod utratą rzeczy ostrzega i obowiązuie. Dat 
r. 18.11 marca 11 dnia. (260)

Józef Dnrasewicz Ziem. Witkom. Pisarz, 
Regent Michajjf Grądzki.

i W  Obwodzie Białostockim, Powiecie So­
kolskim , Gizićd/.ic KrySzItoforowa ; odległego o 
dwie mile od Grodna, na trakcie furinańskim 
do Warszawy; położonego, ma do sprzedania: o- 
wiec, rodu hiszpafiskiegó, od lat kilkunastu nay- 
lepszemi tryki; iakie do Warszawy przez- za­
granicznych były ‘ sprowadzane ; poprawnych 
macior ‘2 2 4 , baranów io 3 , tryków bez rogów 
dziesięć, i jagnięta w marcu nr odzie się rńaią- 
oe, między letni: naystarsze , czteroletnie; re­
szta mtódsze; wszystkie, w roku zeszłym, odby­
ły ospę naturalną.

—  Oraz, krów, 20, tego roku wycielonych, 
lnb cielnych; bez cieląt doiąeych się. Bnhal; do 
wyborni maści równey miedzianej. Bydło Kry- 
s/Aoforowa; od lat wiola rozmnażane, z praw­
dziwych, szwaycarskich, kałmagarskieb i tyrol­
skich, aby wielkość, obfitość mleka , zdatność 
do roli, wytrzymałość klimatu i do wypasów 
cnego, poprawne zaprowadzić; o ozem życzący 
knpić, przekona się na mieyscu. Pisano w mar­
ca, 183 1 rokc. ' 4

Wolno drukować Czasowy Policmęyster 
Rutkowski.

1 Podaie się do wiadomością ze w domie W. 
Pusiowey zuaydnie się Kocz-i Bryczka na ry­
gorach do sprzedania, życzący ie kupić uda się 
do Margrabiego tegoż domu. (2ЗЗ)

‘ Czasowy Policmeypter Rutkowski.

O  g i  o ą z  e  n i  e.
2 Opieka Szlachecka ptn W ileń. stoso­

wnie do zaleceń Wyższey ZwierzclKiości , do­
my za rozmaite ^karbowe należności pod za­
wiadywaniem Opieki Szlacheekiey zostaiące, 
a wmieście V\?ilnie położone, iako to: Genera- 
łowey Yietingoff, dworek Badcy Stanu Reszki, 
część domu b. Asessorą Sądu Głównego Mo­
rawskiego , dwa domy dworzanina Korwella, 
Starościny Zabłockiey, dom, karczma, dworek 
ua Snipisz.kach i grunta tPoruoznika Wiszniew­
skiego,dwa domy Begenta Nowickiego,obywatela 
Zafatego, Kapitana i Asessorą Jodziewiozów i 
Sędziego Byczkowskiego, będą się oddawać w  
arendę roczn.A przez publiczną lieytacyą w Sali 
Sądu Z em. W ileń. na sessyach poobiednich w 
dniach ig., 20 i ostatecznym 2З terazn. шеа 
marca; życzący więc wziąó powyższe domy ,w 
roczną arendę , zechcą iawić się w oznaczo­
nych terminach % prawnemi ewikeyomi do tey- 
że sali, gdzie o wartfakach przedugodnycli w 
każdym czasie; iak równie i w Kanocllatyi tey- 
że Opieki dostateczną inforuacyą powziąć bę­
dą mogli/ Ddtt 1.8(3,1 roku marca i 4  dnia. 
(Na autentyku podpisano) Prezyduiący .w Opie­
ce , Marszałek, Dworu JEGO CESAłlSKiEY  
M0 5 C1 ^Kameriuukier i Kawaler Stanisław 
Szumski* (229)

P fzed a z  maiątkow. - >
2 Od Mińskiego Guberrńalnego Rządu o- 

głp.sza się : \ъ z przyczyny niepłacenia przez 
dzierżawców maiątkow -w Wilćyskim pow ie­

cie Menczenient Mierzeiewskiego, wsr Kużmicz 
i Zurychy, przez Ptadzcę Stanu kubańskiego i 
w, Słućkim powiecie Bobowni zmarłego oby­
watela Bernowioza na termin należących się 
z tych maiątkow od poiezuitskich kapitałów 
procentów ? i nieubezpieczenie ich szczególną 
swobodną ewikcyą, na przędą® takowych ma­
iątkow w Rządzie Gubern. odbywać się bę­
dą publiczne targi na terminach: pierwszym mar­
ca 2 4 , drugim apryla 2 5 , i trzecim ostatecznym 
maia 26 dnia teraźn. i 8 5 j r.; w których wedle 
inwentarzow pokazano roozney intraty a mia­
nowicie : w inwentarzu maiątkn Menczenient: 
2 3 o6  r. i 4  k. , w inwentarza wsi Kaźmioz i 
Zurychy 5 8 6  r. 68k .gr. i w inwentarzu ma- 
iąlku Bobowni i 5 6 o r. 4 i |  k. er., iakowe też 
inwentarze i okazane będą pi*zy targach—  Za- 
czem życzący kupić pómienione maiątki, ze­
chcą przybydź do tego Rządu na targi na wyż 
wyrażone terminy. Marca 7 dnia 1851 r0kc.

(226) Sowietnik Fribeg.

А р е н д а .
1 Желающіе взять въ аренду староство 

Болницкое и 1  олйцкое на іо лѣтній срокъ,щиша-
я съ і2 апреля і 8 5 1 года съ платежещъ кварты ѵ 
въ Казну, благоволятъ пояіаловапіь въ Г. Вил- 
хомѣрь, и осведомигпьс.я въ трактирѣ въ д о м ѣ  
Червинскаго отъ приежаго. х .

х Л  г  е п  й  а.
2 Życzący wziąć w'arendę Starostwo Bie- 

Inickie iTolickie na termin iocioletni,lioząo od 12 
a pry la д 8 5  1 roku, z opłatą kwarty do Skarbu, 
raczą zgłosić się do mżastaWiłkomierza i powziąć 
wiadomość w traktyerze w domu Czerwińskie­
go od wjazdu*

Z g u b io n a  p ie c z ą tk a .
2 Zgubiona została pieczątka, bez oprawy, 

z obwódką wkoło złotą rznięta na krwawniku, 
z iedney strony iest herb, zdrogiey zaś, w cy­
frze związane litery X . K. w  około otoczone 
wężem, ktohy znalazł odbierze nagrody r. er. 
trzy. W łaściciel uprasza oddać w Redakcyi 
Knryera Litewskiego.

Wolno drukować czasowy Policjneyster 
Korpusu Żandarmów Podpułkownik Rutkowski.

3 Od Kommissyi Wileńskiego Kommissoryat- 
skiego.Depo ninieyszćm powtórnie ogłasza się czy 
nie zechce kio podiąć się roczney prze wózki termi- 
nowemi końmi tróykami i parami rzeczy do woysk 
nayduiących się wewnątrz Rossyi i za' granica- 4 
mi i poiedynczemi zagranice, tacy zechcą przy­
bydź do Kommissyi z pewnemi i dostatecznemi 
ha mocy ustaw do skarbu ewikeyami i świadec­
twami, na prawo targu, na naznaczony w iliey na 
to targ teraznieyszego roku apryla dwudzieste­
go siódmego dnia i po nim we trzy dni przetarg.

Zarządzaiący 4 tey klassy Tołubiejew. (226).

5  Pozostałe po zmarłym ś. p. Rudolfie 
Hrabi Tyzenhauzie dobra iuż iego własne, iuż 
niedzielne z bratem, w gnberoii Grodzieńskiey 
położone , są do wypuszczenia więcey daiące- 
mu w sześcioletnią arendowną possesyą; a mia. 
nowio-еѵ w powiecie Nowogrodzkim dobra R ie- 
pichow z attyuemjyaini, w  Słonimskim dobra 
Bytęń, w Lidzkim Żołądek Lipiozna i niektó­
re folwarki od Kamionki, które iuż wyszły z



aren do w не у possesyi 5 życzący wc-yśó w nmo- 
v,ę o possesyą tych dóbr, raczą przybydź, na 
dz-ieii 11 apryla v. s. roku idącego do miasta 
Słomami gdzie będzie albo ieden ,z opiekunów, 
albo plenipotent do zawierania umów dosta­
tecznie upoważniony od obydwóch opiekunów.

- ————1- (224)
5 N ile у podpisany maiąę oddaną kamie­

nicę z zabudowaniami, kramkami i placem 
dziedzicznym w mieście Grodnie na ulicy Bry~ , 
gidzkiey położoną p. dziedziców Hieronima i 
Magdalenę Gjukiewiozów w zastawę za sum­
mę r. sr. 2,200. zmuszonym został za weyściem 
dó pessesyt opłacić.dwa dłagi, oprócz tego tm 

.potrzeby i intercesa Grnkiewięzów daó w go­
tówce pieniądze— Z czego wszystkiego юазва 
długu obciazaiąoego kamienicę z przynalezno- 
ściami do f. 18,000 wynosi— Zęby niżey pod­
pisany był pewnym swey należności , ostrzedz 
każdego iest obowiązany, aby maiący najeżuo- 
ście w przeciągu dwóch miesięcy iawili się do 
ni£ey podpisanego, i żeby na przyszłość na ka­
mienicę powyższą pod upadkiem swey pożycz­
ki, nikt więccy nie kredytował iako długami 
szacunku ustanowionego z Ciukiewiczami f.
20,000 prócz poszliti ,’ dorównywaiącą , przez 
nidieysze ogłoszenie zawiadamia. Gr/odno 18З1 
mca marca 5  dnia. (216) Julian Stromrn.

Za Rozkazem JEGO 1MPERAT0 RSK1 EY 
MOŚCI.

3 Sąd zjazdowy rozbioru maiątku n. JW. 
Michała Jałowieckiego b. P. i \  L. expedyniacy, 
lak mocą Dekretu Sądu Głównego Gubernii 
Wołyńskie у Departamentu Cywilnego ieszcze w 
roku 1820 dnia 26 maia zapadłego, oraz wie- 
lolteznyoh Ukazów tegoż Sądu Głównego, wre­
szcie aktów zjazdowych, ieduych na gruncie wsi 
Mićhlina , Rnbnowa, Horodyszcz i Leniowa w 
powiatach Łuckim i Włodzimirskim gubernii 
Wołyńskie у swe położenie mających , drngich 
we wsi Horbowcach i Łysohorce w  powiecie 
Lityńskim, a gubernii Podolskiey sytuowanych, 
a szczegółoiey aktu ostatecżnrgo z przeniesienia 
Juryzdykcyi ze wsi Horodyszcz . po wiata Łuc­
kiego do wsi Łysohorki powiatu Lityńskiego, 
w  teyże wsi Łysohorce i Horbowcach konty­
nuowanego , a w dniu i 4  augusta zeszłego i 3 5 o 
roku ogłoszonego, gdzie Sądu Rozbiorowego 
nastąpiła deoyzya (po ustanowieniu massy w gu­
bernii Podolskiey obliczeniu administratorów', i 
trądy torów i zalik widowańm kredytorow, dobra 
w  gubernii Podolskiey, obciążaiąeycb) iuż dla 
ukończenia zupełnego ustanowienia massy z dóbr 
w  gubernii Wołyńskiey położonych, w powie­
cie Łuckim i Włodzimierskim, oraz zrobienia 
aktykaoyi i applikaoyi długów na maiątku n.JW. 
Michała Jełowickiego, mieszczących się, wraźcie
rozwiązania appella yow założonych zadeklaro­
wane zostało przeniesienie Juryzdykcyi do . dóbr 
w  gubernią Wołyńską powiat Łucki do wsi Ho- 
rodyszoz w tymże dniu i 4  augusta npłyniouego 
roku, a gdy w porze przejazdu z gubernii Po­
dolskiey do gubernii Wołyńskiey urzędnik ui-

żey wyrażony rózlyor ten expedyuiący od massy 
i kredytorow sądem głównym Wołyńskim De- 
par. Cywil, przeznaczony', odebrałUkaz Rządu 
Guberńskiego Wołyńskiego expedyować Kom- 
missyą z Ukazu Senackiego na grónoie miasta 
powiatowego Ostroga w sprawie kupców mie-# 
gzezan obszozestwa tegozmiasta Ostroga z JO. X» 
Karolem Jabłonowskim dziedzicem tegoa-miasta 
zrobienia rozczolpw pomiędzy temiż stronami, ia- 
kową Kommissyą urzędnik niżey wyrażony od 
dnia 18 augusta zeszłego 18З0 roku do dnia 10 
lutego teraz bieżącego 18З1, zaymować się (po­
mimo wszelkich starań uwolnienia się od ta- 
kowey Kommissyi) musiał, a z takowego wypad­
ku termin zjazdu z przeniesienia Sądownictwa 
sprawy Rozbiorowcy na maiątku u. JW . Mi­
chała Jałowieckiego na wsi Horodyszczu bez­
czynnie spełzł , a gdy teraz na przedstawienie 
Sądu Głównego Wołyńskiego Departamentu Cy­
wilnego w celu ukończenia ninieyszego rozbioru 
пз maiątku n. JW . Michała Jełowickiego Rzęil 
Gubernski Wołyński nadesłanym Ukazeiń od 
dalszego kontynuowania Kommissyi w mieście 
Ostrogu пЦеу wyrażonego urzędnika uwolnił, 
zatem chcąc przyśpieszyć kredytorom dehito- 

■ rom u. JW. Michała Jełowieckiego prędszy ko­
niec rozbiorowi i zadość wypełnić ukaiom Sądu 
G- G. W. D. C. i bez przerwy takowy rozbior 
ułatwiać postanowił: ażeby tak kredytorowie i 
debitorowiei oraz pretensorowie n .JW . Michała 
Jełowickiego i do onego maiątku tak w gubernii 
Wołyńskiey iako i Podolskiey sytuowanego u- 
biegaiąco się, oraz admiuistratorowie i posiadacze 
tegoż maiątku iak równie i prokurator massy 
nietłumaozyli się niewiadomością o terminie zja- ‘ 
zdu takowego rozbioru,onemu zjazdowi czas nor­
malny w roku biegącym 18З1 d. 26 kwietnia prze­
znaczyć i o tem tak przez ninieyszą innotescen- 
cyą wnieść się w akta dobrom właściwe po- 
wiata Łuckiego i Włodzimierskiego powinne, ia­
ko i odniesienia się po gubernii Wołyńskiey we 
wszystkie powiaty aby była w  kopiach zawie­
szona po kaocelłaryaoh a dla wiadomości pn- 
bliczney względem kredytorow w inney guber­
nii mieszkaiąeych1 do Redakcyi Knryera Litew­
skiego odnieść się z uwiadomieniem, że iuż na 
tym ostatecznym terminie od dnia kwietnia 
i 8 5 i roku massa ustanowioną zostanie, koLlo- 
kaoya dopełniodą i rozwiązanie appellacyow  
założonych nastąpi, i dzieło w kategoryacb za- 
appellowanyeh do Sądu Głó wnego gubernii W o­
łyńskiey Departamentu Cywilnego na postano­
wienie przesłane , a upadek niestawiącym się 
uznany zostanie , a w ciągu nadeyść maiąeego 
terminu kategoryami „zaozętómi masSy Jełowic­
kiego z massą serów Leniowskich tudzież z po­
siadaczami dóbr zastawnemi w różnych arty­
kułach Sąd Zjazdowy zatrudniać się oświadcza i 
one strony przez powiastki wezwie. Dat w O* 
strogu 18З1 roku dnia 19 lutego.

Urzędnik od massy i kredytorow, Pod<ę- 
dek Ziemski powiatu Ostrogskiego i Kawaler 
Leon Krzyżanowski. (216)

Obscrwacye
m eteorologi­
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Czas Obserwacyi.

d. 16 godz 2 wieczoi 
bd. 17 godz. 5£ rar.o 
d. 18 — — —

W yso ko ść  Barom .

28 cal. 5 lin. 7 lin. 
28 i — 1
27 — 11 — 5

+  6 Stopili. 
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Folnd - Wschodni.] 
W schodni. 
Południowy.

Pogoda.
Pogoda.
Śnieg obfity.

D r u k a r n ia  J .  M a rc in o w sk ie g o .
D ozwala sx:ą drukować. Wilno. 18З1. d. 18 Marca.
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